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Módl się i pracuj, a bodziesz szczęśliwy.

ILesztłO . —  N ie d z ie la  p ie rw sza  p o  T F ielk ie jn ocy , dnia 3 0 . K w ietnia 1848.

M ellaia.

Niewinność zwycięża.
P rzykład  trzeci.

(Dokończenie.)

Otóż teraz, kiedy prośby i podchleb- 
stw a nie pomogły, chciał dziew czynę 
ułudzie pieniędzmi. — Ale dzięki Bogu, 
że dziewczyna nietylko słyszała od ma
tki, ale w  sercu zachowała, iż panień
stw o droższe nad wszystkie skarby, 
przeto nie przyjęła żadnych pieniędzy, i 
odpowiedziała, że cnota nie jest prze- 
dajuą. N a takie wzięcie się dziewczy
ny, ponieważ namiętność granic nie zna, 
udał się tedy do gróźb, łajań i suro
wości. Choć więc dziewczyna najle
piej co zrobiła, zawsze było źle, za 
mało i t. p., zaw sze łajana, wymyślana. . .  
W iedziała przyczynę, przecież wspo
mniawszy na stałość Ś ll ch Męczenników, 
wśród plag. najgrawań i t. p., cierpliwie 
znosiła, a w końcu rz e k ła : „Lepiej, że 
Pan na mnie jesteś z ły , kiedy tylko 
mnie Bóg kocha — a wolałabym śmierć, 
gdyby się Bóg na mnie miał gniewać, 
choćby Pan był dobry. Lepiej mnie Pan 
odpraw, bo ja  grzeszyć nie będę, więc 
lepiej, że pójdę ze służby.“

Gdy i surowość nic nie pomogła, je 
szcze się wrócił do przymileń i środków

łagodnych —- a wiedząc, że dziew czyny 
często łatw ow ierne i że ,nadzieją po
myślnego małżeństwa n iejedna daje się 
uwieść do przestąpienia granic wTsty- 
dliwości i utraty panieństwa; tej łapki 
i sideł chciał użyć na cnotliwą Kasię, 
sw7oję służącą, przeto jej rz e k ł: „Moja 
surowość, z jak ą  dotąd obchodziłem się 
z tobą, w iedz o tern, kochana K asiu ! że 
była jedynie skutkiem miłości ku tobie. 
Od pierwszego ujrzenia cię podobałaś 
mi się. Z tąd  pochodziły moje prośby, 
abyś się do moich życzeń zastosowała. — 
Tw oja cnota pomnożyła w e mnie sza
cunek ku tobie, postanowiłem cię więc 
pojąć za żonę. Chcąc doświadczyć cał
kowicie układu twojego serca, zmyśla
łem surowość i niby prześladowałem 
cię, czy też cierpliwą jesteś, gdy z cier
pliwości wnosiłem, że będziesz uległą, 
co jest najpożądańszym przymiotem w żo
nie. Poznawszy twoję anielską cier
pliwość, obok równie anielskiej czysto
ści, nie mogę ci niewyjawić mojego za 
miaru, że cię pragnę mieć moją żoną; 
spodziewam się,że mi tego uieodmówisz.“ 

N a to rzekła służąca: „Ja  uboga sie
rota nie jestem  dla Pana, który mieć 
możesz majętną żonę, a małżeństwa naj
stosowniejsze są i najszczęśliw sze z  ró
wnego stanu. Dla tego też podobne
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oświadczenia Panów swoim służącym 
są najczęściej zmyślone, skutkiem nie
poskromionej namiętności i nierozwagi; 
przeto;życzyłabym Panu mocno się nad 
tern zastanowić, poradzić się Boga, spo
wiednika i przyjaciół. — Co do mnie 
biednej sieroty, jeżeli Pan po zasiągme- 
niu tych rad będziesz przy swojem po
stanowieniu, ja wtedy tylko Opatrzność 
Boga uznam nad sobą, który i biedne, 
kiedy mu się podoba, wynosi.“

Na to rzekł Pan: „Dobra Kasiu! kiedy 
ty mi nie odmawiasz — tos już moja 
ja już dobrze się nad tern namyślałem, 
ja już niepotrzebuję niczyich rad tyś 
moja przyszła żona — a jako żona , już 
mam do ciebie prawo, a ty do mnie — 
jużeś moja — że jeszcze ślub i wesele  
kilka tygodni zwlec muszę dla moich 
interessów , ale już od dziś uważać 
cię będę jako żonę — przeto mi się sprze 
ciwiać nie możesz, jak dotąd czyniłaś, 
nie wiedząc o moich zamiarach.

Na to Kasia: „Bardzo Pana prze
praszam; ja, jeżeli kiedy pójdę do ślubu, 
czy z Panem, czy z kim innym, inaczej 
nie pójdę, tylko czystą, nienaruszoną Pan
ną. A gdy jako czysta i nienaruszona 
Panna na stopniach ołtarza dozgonną 
wiarę małżonkowi ślubować będę, wte
dy tylko od Boga błogosławieństwo 
uzyskam, i w dom małżonkowi przy
niosę, inaczej zamiast błogosławieństwo 
przyniosłabym przekleństwo, i choćbym 
niby Panią została, ale to Państwo nie- 
długoby się w nędzę i zgryzotę zmie
niło ; bo choć Bóg takowych w poku
cie wracających przyjmuje do łaski, od
puszcza im grzech, ale za karę ich nie- 
wstrzemięźliwości, zawsze im odmawia 
doczesnego błogosławieństwa. Otóż dla 
tego być Panu posłuszną nie mogę — 
aż do samego ślubu, ani się dotknąć 
Pan ciała mojego nie możesz — bo ka

żdej Panny ciało należy do Boga cał
kowicie — dopiero gdy żoną zostanie, 
od momentu ślubu, zaczyna należeć do 
męża w  uczciwości małżeńskiej— j do
póki więc do ślubu nie pójdę, święcie 
Bogu mojej czystości dochowam.“

N a to i dalsze oświadczenie, poznał, 
że takowa łapka, w którą tyle dzie
wcząt mało-sumiennych bywa chwy
tanych, jemu się nie uda na ułowienie 
cnotliwej Kasi; która nie świętokradzko, 
lecz z naleźytein usposobieniem chce 
swego czasu, jeżeli ją Bóg do tego stanu 
powoła, przystąpić do ślubu, odebrać bło
gosławieństwo, i uzyskać łaskę sakra
mentalną, uszczęśliwiającą małżonków. 
W cale innego ułożenia od owych nie
bacznych, które uwiedzione obietnicą 
małżeństwa, idą za cielesnością, od sza
tana zaczynają, bez czystości do ślubu
przy chodzą, przetoć nie otrzymują odBoga
błogosławieństwa, a tak za moment nie
godziwej uciechy przed ślubem , po ślu
bie w ciągu całego pożycia małżeńskiego 
często płakać muszą.

Widząc tedy7 Pan bezbożny, że jego 
służąca cnotę ceni nad wszystko, i że 
nie ma nadziei dostania jej na swoją stro
nę, postanowił pomścić się nad nią w naj- 
niegodziwszy sposób. Bo bezsumiennośc 
na wiele złego odwaźy7ć się może. A 
jeden występek usposabia do popełnie
nia drugiego. Cichaczem, kiedy ją wy
sła ł z domu po interessie, otworzył jej 
skrzynkę, i nakładł w  nią rozmaitych 
swoich rzeczy drogich i bardzo koszto
wnych, oznaczonych swojem imieniem. 
Zamknąwszy, natychmiast udał się do 
Zwierzchności, z doniesieniem, że został 
skradziony. P o d a ł  spis skradzionych rze
czy z wnioskiem: iż ma podejrzenie, że 
te kradzież popełnił domowy złodziej, a 
zatem prosi o jak najprędszą rewizyą 
domową. — Stało się — i wszystkie skra-



71

dzione rzeczy znaleziono w  skrzynce 
tej biednej niewinnej dziewczyny. Ach 
Boże! ja k że  się to dziecko niewinne 
p rz e lę k ło ! — Upadla na kolana, i wsrod 
łe z  Boga w zyw ała  za  św iadka swej 
niewinności. Ale to w szystko  było na 
próżno; W zię to  ją do więzienia, k ą d  
powierzchownie tylko tę rzecz ro z trzą 
sał _  j skazano ją  na szubienicę — ) ten 
niesprawiedliwy w yrok rzeczywiście 
uskuteczniono. Z o s ta ła  tedy powieszoną. 
Teraz, zdaje się, ja k  gdyby Bóg tu zu
pełnie opuścił niewinną, a wyjawienie 
jej niewinności i nadgrodę zachow ał az 
do sądnego dnia.

P rzec ież  — wszechmocna opieka Bo
ga i teraz je szcze  czuw ała  nad n ie
winną dziewczyną. Choć powieszoną 
została, ale nie umarła; bo kat, k toiy ją  
w iesza ł ,  rozpoczynał dopiero swój urząd 
katowski, i przy wykonywaniu go s tra
cił przytomność, bo tak  ją  zawiesił, 
źe dziewczyna żyć mogła.

L eka rz  kupił to ciało do rozbioru. 
Gdy chciał rozpocząć sek cy ą ,  uczuł 
jeszcze  ciepło w ciele.  ̂ Rzucił więc 
nóż, a dziewczynę położył w łóżko, i 
użył wszystkich sposobów do ocucenia, 
i dokazał swego. Gdy biedaczka o tw o
rz y ła  oczy i ujrzała księdza przy łóżku, 
mniemała, że już jest na drugim św ie- 
cie, i s taw a przed tronem Boga. — Z ło 
ży ła  tedy ręce i zaw oła ła : „VV ieczny 
Ojcze! ty znasz moję niewinność, zmi
łuj się w ięc uademną!“

T a k  kilka razy pow tórzyła , w tent 
mocnem przekonaniu, że umarła, i wiele 
trzeba było trudności użyć do wmó
wienia w  nią, że jeszcze  żyje. Dauo 
jej pokrzepiające lekarstwo i w net przy
szła do sił. Doktór z księdzem trzy 
mali tę rzecz w cichości, i tajemnie do
stali ją  w  pewne i dobre miejsce za  
granicą. N a bezbożnym zaś Panie po

strzegano naoczne niebłogosław ieństw o 
Boskie, a w  końcu w ynędzniony cho
robami, choć bezsumienny, niemógł p rze
cież przenieść na sobie, i w  samem pra
wie konaniu wyznał sw ą  zbrodnię, a  
niewinność potępionej dziewczyny. — 
T ak to  Pan Bóg choć zdaje się w y d ać  
niewinność na w szelk ie  prześladowa
nie, polw arze i ucisk , przecież w końcu 
cudownie nad nim pokazuje opiekę. Bo 
on ma niedościgle nam sposoby ra tow a
nia niewinnych. P rze to  w  uciśnieniu 
w Nim pokładajcie nadzieję, bo on tych 
na w ieki uweseli i weźmie do siebie, 
którzy go kochają,a n iechw iejąsię  w w ie -
rze i miłości. P s .  5. 12.
Niech się cieszy, o Panie! kto zaufa tobie! 
W ielb ić on cię tu będzie, i na w iek i w  grobie. 
On dozna twojej ła sk i i twojej pomocy,
Tak w  dobrych sw oich chęciach, jak  i wśród

niemocy.
Kto kocha i zna dobrze tw e Imię o B oże, 
Zasmuconym być nigdy w  duszy sw ej nie może, 
W yczuciu  serca sw ego zna to ,  ze szczęśliw y , 
Toć w  um ysł drugich w m aw ia jako im życzliw y . 
I w  szczęściu i w  przykrości takow ego. B oże! 
T w ój pokój i w esołość opuścić ni* może.

IlozB iia ttoścf.
Uwagi nad kształceniem ludu 

wiejskiego.
(Z P rzyjac ie la  ludu.)

W ychów  anie pierwiastkow e ludu wiej
skiego jako rdzenia narodu, w sz e lk ą  
na siebie powdnno zw rócić baczność 
w szys tk ich ,  którzy wzięli na siebie teu 
obowiązek.

Ż e  nauczyciele elementarni mało się 
dotąd przyłożyli do obudzenia uczuć 
ślachetniejszych, narodowych, wzniece
nia prawój miłości ojczyzny w  sercach  
ludu, w ykorzenienia  przesądów , zabo
bonów, a zaszczepienia natomiast czy
stej w iary  Chrystusa, przypisać to na-
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leży uajwięcej mylnemu pojęciu obowią
zk ó w  sw ego powołania, lub też złemu 
wyobrażeniu o ludu wiejskim. P ierw sze 
pochodzi nie tak może z niedostatku 
w yksz ta łcen ia  naukow ego , jak raczej 
a  braku pojmowania życia całego ludu 
w  stósunku do całej ludzkości, a stąd 
przeznaczenia i dążności narodów, pod 
jednym zostających rządem. — D rugie 
pochodzi z  nieznajomości ducha ludu 
naszego W ogóle, potem jego  charakte
ru, zalet, cnót, wad i błędów w  sz c z e 
góle. — N a to tedy zwróćmy uw agę, 
abyśmy jak  należy pojmować mogli s ta 
now isko  i stosunki nasze  względem tych, 
których w ychowanie moralne nam jest 
poruczone.

W ię k sz a  część  nauczycieli elemen
tarnych mniema: dosyć je s t  nauczyć
dzieci czytać, pisać jako  tako , cokol
w ie k  rachunków i rełigii na pamięć z k a 
techizmu. T o  jest właśnie mylne poj
mowanie sw ych obowiązków i bardzo 
mylne'. N ie  te  bowiem drobne w iado
mości są g łów  nem zadaniem naszem, ale 
ksz ta łcen ie  ludu moralnie, naprow adze
n ie  do poznania własnej godności, ob- 
ssnajomienie ich ile. można ze  stosun
kami zewnętrzuemi i t. d. ( * )

Sama natura wskazuje nam tę drogę 
i  potwierdza, źe je s t  właściwą. Poró
wnajm y cały lud ciemny, nie w y k sz ta ł
cony, z  dziecięciem,! a przekonamy się 
o tej prawdzie. —  W  dziecięciu naj
pierw rozwija się czucie, potem pojmo
w anie  świata zew nętrznego  z pow zię
tych wyobrażeń; tym więc przez naturę 
w skazanym  torem postępować należy, 
rozwijając i kształcąc w ładze duszy, 
k tó re  się najpierw wyjawiają na z e 
wnątrz. Mówiłem już w  jednej rozpra-

( * )  Nadmienić mi tu w ypada, ze do tak 
zw an ej: S z k o / y  n ie d z ie ln e j , chodzą chłopcy  
do lat 20 , dziew częta  do 18.

w ce, źe ksz ta łcen ie  serca, nadanie umy
słow i w łaśc iw ego  kierunku, postawienie 
w reszcie  przyszłego człow ieka w spółe- 
czeństw ie  t a k , aby jego  dążność obrała 
sobie cel dobry i w łaściw y, to jest głó- 
wnem zadaniem szkó ł w szystkich. Z a 
danie w ięe  szk ó ł  elementarnych pod 
tym względem nie różni się bynajmniej 
od przeznaczenia gimnazyów i uniwer
sytetów , lecz tylko w sposobie w yko
nania i w  kształceniu naukowem jest 
różnica. Sądząc  człow ieka podług w ar
tości moralnej, mówimy: ten dobry, ten 
ślachetny, ten kocha swoją ojczyznę i 
dla niej się poświęca i t. d. Oceniając 
człow ieka w  podobny sposób, nie po
trzeba nam wiedzieć, czy on ma wiele, 
lub mało nauki, czy naw et umie czy
tać, bo takie wiadomości zupełnie odrę
bno mają w  duszy siedlisko i nie są 
bynajmniej podstawą ukształcenia mo
ralnego. Zarzuci kto m oże, źe to nie 
p raw da, bo człowiek bez nauki nie poj
mie naw et miłości ojczyzny, nie zdolny 
ocenić swoich postępków ? T o  nie po
trzebne ! albowiem z uczuć i pociągu 
w ew nętrznego do postępowania w pe
wnym kierunku, nie zdajemy sprawy 
ani sobie, ani też komu innemu ją zda
w ać czujemy się obowiązani. Można 
być ślachetnym, cnotliwym, z  poświęce
niem i t. d., z samego naturalnego po
pędu; nauka dać go nie może, ona się
tylko przyczynia do zrozumienia i do
k ładnego poznania czynów  własnych i 
cudzych. Gdyby nauka miała być je 
dyną podstaw ą i koniecznym warunkiem 
moralności, to w szyscy uczeni powdn- 
uiby być bardzo ślachetnyini, cnotliwy
mi, jednem słowem, dobrymi ludźmi. O 
nie prawda. Obok uczoności mieści się 
często najtrudniejsza podłość!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nakładem i drukiem Ernesta Gunther a w Lesznie, — (Redaktor: X. T. Borowicz.)


